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žeby nas iakie dóbro- zadowalniało 
kiedy otrzymuiemy, duszą naszą po- 
w inniekoprzednio ńniotać żądza posiada- 
nia tegoż dobra. Zdaie się, Że natura 
przywiązała, w istocie iakieś słodkie u= 
czucia do: wzruszeń, w skutku których 
iworzymy sobie życzeniaz kiedy im wiel- 
ka nadzieja towarzyszy: 
życie; w którómby wszystko bylo stano: 
wczóńi i nieucbronnem, w którćmby o= 
bawa ż niepewnością, byly obce Wszy: 


-sikim Ù 


Nadzieja więć ńiusiała zamieszkać świat 
W którym szczęście daie się tylko przewie 
dywać; bó wszyśtho co stanowi nasze 
Sżczęście ¿ mieści się prawie w tićm -uczu* 
ciu ciągle nas htrżymuiącem w zawodzie 
naszym: »Wen hióry dał wszystko co 
miał i zostawił sobie sema hadzieię , imós 
wi pewny sławny Lekarz (1), nie wybie: 
ral tak źle, iahby mniemać mocŻna; wziął 
on. „dla siebie | Wszystko. co ayo nay= 


GL) WWadziejć? pe. Caractèr 
pań le sieur Cureat de la, 7 
séillei dü „róż Lońtis XIH; j eż sof. 
ordinaire elce | 


Czemże byloby: 


słodszego w życiu; obrał sobie naytrwal= 
sze dobro iakie się znayduje na świecie.” 

Człowiek w rzeczy samey iest iedyną 
/ istotą Żyiącą , która może bydź szozęśli . 
wą przez swoie. nadzieie , która. „placze, 


gdy ie utraciła; ón ieden upaia się rados 


ścią myśląc o przyczynach, w skutku któ. ' 
rych mógłby posiąśdź żądany przedmiot. 
Dosyć mu na tćm podobieństwie, że Mos 


Że mieć iakieś dobro, aby się przywia- 


żał do niego, aby swoją wyobraźnią u= 


pięknił: wszystkie korzyści ż niego wyni- 


knąć mogące. Tak więc dusza nasza ma 
upodobanie w ubieganiu się za dobrém. 
Jeżeli się nad tém zastanowimy, nie masz 
nie rzeczywistego Ww uczuciach iakich do- 
Żnaliemy, bo zawsze w przyszłości zakła= 
damy cel naszych uciech. Wszystko wy- 
nayduiemy i czynimy dla tego aby doyść 
do iakiegoś kresu, który-nazywamy kre- 
semi Żądź 2 m Cale nasze życie u- 
pływa w tych przedsięwzięciach. Jeżeli 
ćzlowiek spocznie, to, iak powiedziano, 


"dlatego tylko, aby szedł dalćy: niweczyć 


nadzieię, iest niemal tosamo có chcieć czas 
wślrzymaćj ztąd pochodzi, Że malarze 
wystawiają, nom go iako bóstwo uśmie- 
"chaiące się, kia się co chwila ukazułe 
oku nieszczęśliwego. 
- Rozmaite stopnie szału iakira przyro. 
dżenie zaprawia R: nasze namię- 


> 


 ludzikiemi. 


FAY 


Możci , znayduią się także w nadziejach 
naszych. Temu zjawissu przypisać na- 


"leży sposób, którym każdy zbiera. swole 


sily dla otrzymania tego samego skutku 
w postępowaniu i kierowaniu sprawami 
Czyli człowiek iest władcą; 
czyli poddanym, czy. bogalym, czy ubo- 
gim, ma zawsze iakieś zamiary i chęci 
do zaspokoienia. Nikt pie przestale na 
władzy określonćy. Mieć nadzieię, jest 
to cieszyć się; szczęście człowieka zawi- 


*sló od tego czego oczekuie. 


” Dla tego to niepodóbna iest pozbyć się 
nadziei, że ona iest uczuciem maiącćm 
h SO 1 s yhe ag o 17: r 

bezpo adni za jązek z naszą org inizacyą, 
że go od niey oddzielić nie podobna. — 
Spoyrzyymy na tę umieralącą 1stote, nle- 
dawno okraszoną wszelkiemi powabami 


młodości, niebezpieczeństwo otaczające: 


ią przechodzi wszelkie środki ocalenia ia- 
kie sztuka dadź może; Życie iey laśniele 
tylko niepewnyin blaskiem; słowa ko- 
naią na zsiniałych ustach; lednakoswoż 
„nadzieia okazuie stę w ićy mowie i po- 
xruszeniach.  Jey siły opadaląz lecz iey 
dusza łatwo zapomina o wszystkićm, cze- 
go doznaie, wzhośi się i smutne ićy spoy- 
< rzenia ożywiają się za naymnieyszą podie- 
chą. Jéy ręce złodowaciałe od dreszczu 
poprzedzaiącego śmierć niemylną, zbie- 
raią jeszcze swoje sily. Marzy o przygo- 
towaniach do ślubu; uśmiecha się na wi- 
dok uczty którą iey goluią. ° 
© Jeden z naszych dawnych fizyologistów 
opisat dokładnie glównieysze zjawiska 
fizyczne tdy namiętności zachowawczcy 
(1).  Fen kto się spodziewa, mówi on, 
ma więcóy tęgości w głosie, więcćy zape: 
"wnienia w spoyrzeniu: iego twarz wyra- 
fa zaufanie, a czolo ma w ypogodzone.=- 
Sity iego zwiększają się ile razy idzie o 
muskutecznienie przedsięwzięcia. Nadzie- 


a L) Cureau de La Chambre w wyżćy wangan- 


kowanem dziele, 
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AZ 
ia porusza wszystkie sprężyny systematu 
czułości i utrzymuie we krwi słodką i 
ożywiaiącą gorącość. Jest to uczucie nay- 
przyiażnieysze równowadze i harmonii 
czynności ludzkich. - R 
Nadzieja wydaie wzruszenia których 
serce pragnie, ponieważ dusza bardzo 
lubi to wszysiko cokolwiek ią pobudza 
do czynności: ztąd pochodzi, że wyobra« 
kę ; SEE : 
Źnia nasza postępuie wciąż usuwaiąc prze- 
szkody; ztą:ł pochodzi, że czlowiek iest 
zawsze sklonnym do dobrego mniemania 
o swoim losie. T'o szczęśliwe poruszenie 
ustała się w iego umyśle nawet pośród 
marzeń, które miotuią snem iego. Na- 
dzieia daie popęd biegowi naszych myśli 
i przyprowadza nas zawsze do tego, co 
ieszcze nie istnieie; iest bez wątpienia pe- 
wny rodzay szczęścia we wszelkich pracach 
iakie podeymuieiny dla przy wiedzenia-do. 
skutku powziętych zamiarów. _ Niesłu- 
sznie umysły posepne wystawiły nadzieię 
iako czcze i zwodnicze marzenie, zdolne 
nas trapić w nieszczęściach, Kiedy zwró-. 


cimy uwagę na wszystko, cokolwiek do- -* 


brego sprawia na ziemi, nie można iey 
sobie wystawiać iako uczucia blahego i 
łudzącego.  Rzućity okiem na zaczyna” 
iące wzrastać miasto; uyrżymy tam każde= 
go mieszkańca -uważalącego szczęście pu- 
bliczne iako przedmiot naygorętszych ie- 
go życzeń; uyrzymy wszystkich obywa- 
teli mieniących się szczęśliwymi dla tego 
_Że się otwiera nowy zawód dla ich czyn= 
ności. « Człowiek iest tak fizycznie 'u- 
kształcony dla nadziei, że cale przyro- 
dzenie zdaie się bydź dla tego tylko oży-, 
'wionćm, ażeby odpowiadało iego: chę- 
ciom, ażeby go obsypywało darami, któ. 
re dla niego zachowuie. Zawsze nadzie- 
ia iest namiętnością mięszaną iak to wsżys 
scy fizyologiś 
rzyszy ióy, 
uniesień 


ŻE: 


+ 
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Czlowiek prawie żawsze widzi przed so- 
ba szczęście, którego: się spodziewa, lub 
nieszczęście, Ltórego. się obawia,  — 
Uczucia 1 naysprzecznieysze mięszaią się z 
sobą, Że tak pówiem, w iego móralnem go- 
spodarstwie ; i wszystkie szczęśliwe i nie- 
szczęśliwe wypadki wyciskaią koleyno swe 
piętna na poruszeniach iego duszy. 
Człowiek iest istotą, którćy bezprze= 
„stannie grozi przeznaczenie; widok zbro- 
dniarza oddanego wyrokowi Sędziów,po= 
kazuie nam dostatecznie ile nadzieja iest 
niepewną, i iak się blisko łączy z bola 
"znią. Zeglarz iest nieiako graczem; iego 
duszą miotaią ciągłe boiaźń, łęk 
ność , trwoga: patrzmy iednak ile po- 
Kłada' zaufania w przestrogach, które mu 
‘daia pewne ptaki; z iaką chciwością słu- 
cha on wiatrów dla zmiarkowania ich po- 
wiewu i kierunku. Jeżeli utraci} na- 
dzieię oglądać swóy kray, patrzmy iak ją 
odzyskuie, skoro: się uiebo wypogodzi i 
"skoro Żagle szczęśliwego statku wzdyma 
pomyślny zefir. 

Ni zmierne troski Bei Soyka po 
„zawiedzionych nadzieiachs ten cios duszy 
stroskaney zə sobą cćzęsiohrcć i śmierć 
pociaga. Opisano tragiczny koniec czlo- 
wieka w pospolitem rozbiciu się okrętu, 
kióry rzuciwszy się w wodę dla ocalenia 
młodcy 1 uwielbianćy:' przez siebie mał 
żonki, wyciągnął na brzeg inną kobielę. 

Tezeusz odbiera rozkaz udania się do 
Krety dla zamordowania Minotaura; lecz 
Egensz, oyeiec iego, rozkazuie mu wy— 
„rażnie rozpuścić biale Żagle na okręcie 
„ieżeli będzie powracał zwycięźcą , ten 
zbyt zaięty swoim tryumfem, zapomina 
o daném przyrzeczeniu; powraca z temi 
samemi żaglami, z któremi'się był udał 
na tę sławną wyprawę.-— Król Ateński 
„zniecierpliwiony pragnąc oglądać drogie- 
'gO syna, wychodzi na skałę wznoszącą 
sig po nad morzem; nie widzi znaku, na 


zał 


PE 


duszę przeciw nieszczęściom, 
"ności, w których nasz rozum widząc zna- 


= Móna: - 


który, się umówili, a rożpaczą przcięty, 
rzuca się w rozhukane bałwany: 


BZYKA widok niebezpieczeństwa ; 
którego niepodobna uniknąć, skłania czťoa 


wieka do czynów niesłychanych, zdolnych 
go doprowadzić do celu zamierzonego. —= 
Rozpacz w niektórych przypadkach hartuie 
Są okolicz» 


gla przeszkody niepokonane, sprzeciwia. 
iące się iego zamiarom, zgromadza wszy» 
stkie sily dla zniweczenia ich , Że tak po” 
wiem, w iednćy chwili. To co otrzyńnie 
iemy natenczas iest wielkim skulkieim wo- 
li, która u pewnych osób posiada dziel. 
ność nie do poięcia, ta władza w „budza 
w nas'ślepą zapalczywość, która, iak mówi 
pewien dawny pisarz, powiększa chwilowa 


l odvaor. 


gt . 
Jest nadzieja nieumiarkonana . „ którą 02 


zmaczają imieniem przeczucia i która po. i 


chodzi ze zbytniego rozumienia o swoich 
siłach. Filozofowie mieli słąszność potępiać 
ją i podawać prawidla iey poskromienia. 
Niestety ! 
cie, marząc o dobrem , którego nie otrzy: 


człowiek spędza. częstokroć ży- 


muie ; iego żądze niecierpliwią go i trwo-- 
Żżą. Czyż to nie wielkie nieszczęście wzdy- . 


chać do wszystkiego na ziemi, i czyliź nie. 
ufność nie ma swoich korzyści, ponieważ 


kladzie wędzidła wszystkim próźnym čą- 


dzom , które-nas dręczą? 

Z iakićcykolwiek strony uważ:ć będzię- 
my nadzieię, nie iest ona bezpośrednią za- 
sadą wszystkich działań towarzyskich i 
wszystkich usiłowań które ludzie łożą 
dla uirzymania się na ziemi. — Kiedy GE 


mieści w glębi serca, niewyrażnie tylko 


widzimy z ; iest to namiętność 


> e 5 
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wszystkie 
naylatwiéy dsiąca się 
usprawiedliwić; nie trzeba się więc zdumie- 
wiać,że iey naywięcey posiadamy. Dla niey 
to Rrzy więzuiemy się do Ż zy cia, idla niéy tae 
kże chętnie umie ramy. 


naywięcćy usprawiedliwiająca 
„nasze czynności i 


 Nadziela'na tym 


“swiecie iest opiekuńczćm bóstwem śmier. 


telników: bez nicy cóżbyśmy poczęli wśród 
niepowodzeń i nieszczęćś tego świata? Czyż 
człowiek nie wzdycha do trwalego szczę- 
ścia? czómżeby była cnota gdybyśmy ią 
pozbawili nadziei?... 


AL. 

Dwa dri w a IT w roku 
1825 przez” 4. L. K. — Warszawa 1828. 

“Dzieľko to iest iak nam wiadome, pierw- 
szą na widok ER wydaną pracą mło- 
dego czlowieka, oddaiącego się: naukom 
pięknym. * Autog: zwiedziwszy tak / zas, 
chwycaiącą okolicę, i jaką les; Szwayca- 
rya Saska, maluie wrażenie iakie na nim 
czyni widok piękności przyrodzenia, o- 
 bjawia myśli, wynurza «aczucia, które-w 
nim tenże widok obudża; dzielko to z 
przyiemnością i zaięciem cty tamy! widać 
z niego szlachetne myśli, Żywąimaginacyą 


czułe serce autora. — Obrazów przyro= 


dzenia trudno iest kreślić. slowami, a mo- 
Że naylepićy poznamy ich piękność, kie 
dy pismo "autora 
powiednie uczucia, — Tę zaletę "potrze- 
ba przyznać P. A. E. K. Urozmaicił on swo- 


SĘ pracę w kilku mieyscach uimieszozo- - 


nemi wierszami, — Wyjątki przytacza— 


ne bliżey: dadzą poznać czytelnikowi to 


dzielko. ~ 


? 


Milém: iest każdemu Polakowi to wspo- 


'mnienie o Króla Saskim. 

_oyWzięliśmy przewodnika, mówi au 
dor. Zapytałem go, czyli też teraz Sa- 
„xonia iest szczęśliwą? Wzniósł on oczy 


opisuie widoki przyrodzenia. 


wzbudza w nas od 


który miałem przed sobą. 


do góry i zawołał, Jakże nie ma bydź 
szczęśliwą: pod. takim królem? To nie 
Król ale oyciec, lecz iak- „zawsze rodzi 
eów ku dzieciom silnieysze iest. Przywią- 
zanie, niźli dzieci ka rodzicom, t 
nie dość oceniamy szczęście zostawania 
pod iego oycowskim rządem. Gy. go 
inż niestanie, wtenczas aopiero zacznie 
my go wielbić tyle, 
bieńia.— Musiałeś móy. przytaciełu, ode- 
brać iaką laskę od Króla, z zapytatem go, 
kiedy go tak oceniać umiesz, —Nie, od- 
powiedział, gdzie łaski rozdają nie wszy- 
sey tam są szczęśliwi, - U nas . pomyśl- 
ność iest powszechna; nikt się nie uskar. 


ak i my 


ża, bo nikt nie iest skrzywdzony; nikt 
fask nie rozdaie, bo nikt o nie nie pro- 


stę nikt nie prosi, bo każdy ma wymiar 


pomyślgości, którego dopominać się ma 


prawo. Te słów kilka w ustach proste= 


go włlościanina, naypiękieyszą panuiące- 
go zawieraly pochwałę, 
iedaćy strony, o oycowskim rządzie Sa- 


"xOmii przekonały, a drugióy daly mi po- 
ani zlym, - 


znać, że ten który ie wyrzekł, 
ani ograniczonym nie był, i od tey chwi- 
Ai, nasz przewodnik, stał się lowarzy— 
szem podróży a nawet i przylacielem na- 
Szym, » $ 

Oto iest próba iakim sposobem autor 
»Gdym się 
na brzeg skały, z ktoróy cały 
widok Bastei, rozwinął się przed nami, 
podobnież głos wniesienia, 
wydalem, a potćm okiem zadziwionćm 
w koło siebie prowadząc, stalem przez 
chwilę oniemiały; bo szczytny byl obraz, 
Lecz gdy prze- 
minęła, ta pierwsza chwila podziwienią, 
rozważać żacząlem, czy to nie złudzenie 
iakie.  Wpatruiąc się, 
piękności przyrodzenia, „nieznane i do 
opisania Wwudne uczucia, napełniły du> 
szę moię: godność moia podwyższońą mi 


zbliżył , 


ile wart iest uwiel. 


i ieżeli mnie z 


mimówólnie 


w te zadziwiające 


się zdała, gdym się przekonał, Że czuć 
byłem zdolny to co czułem.*  WVszy— 


stko co oko spostrzegło, było cudownćm. - 


— Z iednćy strony, miasto cale ze skal, 
skaly ogromne, czernieiące się iak mur 
dawny, spiczaste, zaokrąglone, wypukłe, 
ciągnące się, aż dopóki oko: ie napo— 
tyka szczytów gór okrytych borami. Z dru- 
giéy strony, znowu góry, opoki i lasy 
czernieiące się, a u ich spodu, wsie Za- 
mieszkałe, pola uprawne, ogrody, faki; 
w dól rzucę okiem, iak wstęga, ciągnie 
„Się. spokoyna Elba, na ićy brzegach, do= 
my, wsie, w oddaleniu miasto. Ten iest 


ogólny rys tego widoku, lecz wyobra- 


Żnia ułożyć go tak pięknie nie zdoła 
iak go tam natura ułożyła.» 

Gdyby można przypuścić, że Basteia i 
Brand mogłby bydź <izielem czlowieka, 
do ukończenia pierwszóy więcey sily 4 


, 


gieniuszn, do drugićy więcćg potrzebo- 


walby wy ksziałconego smaku. — Tu El- 
"ba u stóp góry na którćy stoisz nie pły- 
nie, widzisz ią w oddałeniu; trzy razy 
się pokazuie, i trzy razy znika — Lecz 
tu znowu u spodu skal rozciąga się do- 
lina Polentzthal nazwana, rzeka ią prze 
rzyna, gaik brzozowy ocienia, widżisz 
za nią góry iskaly, a u ich stóp wsie, 
ogrody, łąki, póla uprawne. Jakaś pa- 
muie harmonia ispókoy ność w całym tym 
obrazie. Oko zasięga z iedney strony 


aż do gór Czeskich; kiedy z drugićy po- 


kazule się Königstein i Lilienstein. Mi- 
"dych; slodkich uczuć tu doznatem, mi- 
łe tćy chwili zostaniei mi wspomnienie,» 

Nasiępuiące mieysce milą zaleca się smę- 
tnością. »W drodze napotkaliśmy starca, 


mogącego mieć przeszło lat. piędziesiąt, 


skale wyrobionych, z tradnością na ićy 
 SCZyt postępuiącego. Ukłonił się nam on u= 


przeymie, ale się nie PZA ciekawość. 


ź 
= OL 


„twarzy iego wyrytych. 


owdowiały, oyciec osierocony, s 


pobudziła nas do zapytania kto był, a 

tę ciekawość, wznieciło w nas wyrażenie 
szlachetności .i głębokiego smutku, na 
Że zaś byliśmy 
zinęczeni, usiedliśmy na ławce, a dobry 
masz przewodnik siadłszy na ziemi, temi 
stowy Żądanie moie zaspokoił. — Jest 
to rzecze dawny woyskowy, Żyie on z 


szczupłćy pensyi, wyznaczonćey niu przez 
p > 


Króla: ` Miał on Zonę, mial i syna, 
lecz ten syn cała iego pociecha i nadzieia, 
umarł rok temu, a matka nieszczęśliwa, 
pie długo poszła za nim do grobu. Mąż 
sam na 
tey ziemi pozostał. — Odtąd też mało z 
kim przestaie, mało zkim rozmawia, Ży- 
ie samotny, i co dzień skoro wieczór 0— 


chladza powietrze, na te skaly dąży, tyle 


mu te piękności, ulgi w nieszczęściu 
przynoszą. Tua zamilki, iam go. zrozu- 
miał, domyślałem się, Ze stan duszy na- 
szego przewodnika, do siamu tego star- 
ca Pódóbtiy: który calą pociechę znay= 


dował w” wpatrywaniu się w te nieżyjące: 


przedmioty, 


zywało.— Ošmielilem się więe zapytać 
go; przyiacielu, i tyś dziecko stracił? .. 
—»i dla tego też przerwał mi; zostałem prze* 
wodnikiem po Szwaycaryi Saskićy, tak 


fak ten starzec został wieczornym miesz— 


kiedy między żyiącemi, nie ` 
„iuż nie miaf, coby go do życia przywią=. 


kańcem tćy skały. — Chodząc, prowá- ; 


dząc, wpartruiąc się, dusza się mola roz- 


wesela, zapominam 0 smutku moim, i 


widokiem piękney natury,’ lagodzę boleść 
serca. — To rzeklszy, wstał i prosił aby- 
śmy szli daléy, tak iakby-chciał się = 


derwać od myśli które go „ogarnęły. — .. 
- Postępowaliśmy daléy w milczeniu, czułe 
opieracego się na kiiu, i po schodach w ~ 


rozrzewnieni. — Lecz i w tey chwili prze» 
konałem się o téy prawdzie, którąm ci 
nie raz wyraził, iż w wielkim smutku 
prawdziwym iiedynym pocięszycielenBies 


` 


„wonie ziół i kwiatów, 
samem dobroczynnym, na niezgoybe serca _ 


samo przyrodzenie.-— Gdy między ży- 
jącemi wszystkośmy utracili, co nam u- 
przyjemniało Życie, przyrodzenie staie 
się naszym przyiacielem, nieżyiące przed- 
mioty, dla nas nabierają Życia, same nie- 
me, przemawiaią do nas, nieczułe, uczuć 
nam daia, Że są ieszcze na téy ziemi ro- 
skosze. — Widok cudownych dzieł przy- 
rodzenia, świeżość maiowych poranków, 
są iedynym bal 


rany. — Uważaymy, że człowiek zdradzo= 
ny od Fosu, albo od ludzi, człowiek któ- 
ry wielkich nieszczęść, doznał, lub- ten 
który wszystkiego użył, i wszystkiem iest 
znudzony , znosi jeszcze bez utęsknie- 
nia to życie, jeszcze w niem nawet przy- 
iemnościupatruie, ieźli chcąc zapomnieć, 
swego smutnego doświadczenia, srogości 
losu lub gorszćy od nićy sytości, do na- 
tury się ucieka. Dioklecian zdiąwszy z 
glowy koronę świata, wszystkiego syty, 
wszystkióm znużony, ieszcze był szczę- 
śliwym, sadząc drzewa. swoie. 

Nareście niechay nam wolno będzie przy- 
toczyć ostatnie uwagi Autora z powodu 
instytutu obłąkanych napisane i do nich 
dołączoną balladę, da nam ona poznać 


styl autora w wiązanćy mowie. 


~ 2» W Sonenstein znaydnie się, ieden z nay- 


` da pozbawionych zdrowego: umysłu. 


-_lepiey urządzonych instytutów w Europie, 


Zwiedzić go wewnątrz nie mogliśmy, gdyż 
nie byliśmy pozwoleniem na to PPE e 
mi. W. instytucie tym nie 
dnych. gwaltow nych: środków , ze słody- 


używ aią Zas 


ezy i łagodnością postępuią ż choremi, 


“rzadko ich kiedy zamykają, owszem tyle 


ile tylko można, wolność im iest zosta- 


wina. W chwilsch gwałtowności, przeło- 


bony nad Bea ody wa się zawsze z sło- 


OW 


nieszczęścia swego. 


dyczą do rozsądku który stracili „ a który 
tem postępowaniem częslo do nich powraca.: 
Nic mnie tak silnie rożczulić nie zdoła, 

iak człowiek zdrowego umysłu pozbawio= ` 
ny. Umarły, nie lak mnie prędko łzę wy- 
ciśnie; gdyż umrzeć, nie iest tak okro- 
pnem, iak żyć, bydź człowiekiem i po- 
stradoć to, co Życie nasze drogićm czyni, 
ten dar Niebios który nas do Bóstwa przy. 
bliża. 


nayczęścićy, w skutku wielkich nieszczęść, 


> 
Z resztą pomięszanie zmysłów, 


„wielkich namiętności, w skutku rozpaczy 


następuie; ileż to wszystko do naszéy czin- 
Jedni v 
doznaią tylko chwilowego pomięszania , a 


dości przemawia! "ley słabości 
odzyskniąc rozsądek% cznią calą wielkość 
Joni nie .poznaią sta- 
nu w którym się znayduią, lecz nie "są 
mnićy rozczulaiący. Czy widziałeś kiedy 
syna, który stracił oyca drogiego, lecz 
ieszcze o tey stracie nie wie, a my wszy» 
scy przylomani y znamy nieszczęście jego- 
Qn ieszcze wesół, „mie przeczuwa ciosu p 
który go ma ugodzić; każdy uśmiech iego, 
každe slowo, tę nieniadomość okazuiąee, 
Czto- 
postraduł, a nie zna. 


nie iestże vozdzierającćm dła nas, 
wiek który rożum 
swego stanu obląkania, uśmiecha się, iest 
wesołym, czyź równą boleścią nie napel- 
ni duszy naszćy! Widziałeś nie raz niee 
szczęśliwych , będących w tym stanie sfa- 
bośei; h UE ATES iak igdnis spuszezaią w 
dół oczy , chcą się chronić prz zed światłem, 
inni się wieden przedmiot w patrają, drue 
dzy dzikim uśmiechem przerażają, ek 
spoyrzeniem swoje obląkanie zdradzają „ 
krokiem nierównym idą „zwracają się, ZnO- 
wu. odchodzą. W innych panuie spokoy+ 
ność rozdzieraiąca „w tych «kaś niespor 
koyność która „h trawi. Często ew: 


PLD z K s 
jedném, zadziwialącem , szcżytnem , uno- 
szą i rozdzierają serce nasze, Przy mnie, 
wyrzekła raz iedaa nieszczęśliwa, słowa, 


kiórych nigdy nie zapomnę. Była to oso- 


ba młóda, przed obłąkańiem swém lanie- 
iaca wdziękami, słabość zmieniła jey rysy, 
i smutek rozczulłaiący na iey twarzy wy- 
ryła. "Miała ona zwyczay spuszczać w dół 
oczy ;i nigdy na światło nie patrzała. — 
Natrętną ciekawością ieden z przytomnych 
pobudzony, zapitał ióy, czemu zawsze 
oczy spuszcza. »B6 światło nie iest iuż 
dla mnie, odpowiedziała wzniosłszy wzrok 
ku słońcu które świecilo, i spuściw szy -go 
natychmiast z przersużeniem, bo od czasu 
olsłąkaunia , pierwszy raz ma nie 


swego BU 
spoyrzała. — Zadna sztuka, w którey 
żywe namiętności, rozpacz, nieszczęście 


rozczułaią nas, tyle maie zająć ne zdoła, 
ile scena-Ofelii z Hamleta, albo Król Leer. 
W yzywam kogokolwiek. bądź, aby się od. 
łez wsit4ymal, gdy Ofelia nadchodzi. — 
Naymnieysze ićy słowo, piosnka iéy, u= 
bior, pomięszanie ićy okazuiące , naydro- 
bnieyszy kwiatek, słomka w wianek w ple- 
ciona , ile nas rózczula. Stróląc w kwiaty 
Ofelia swoi, okazał, Shakespeaf , 12 nie 
uwadze iego, w wpatrywaniu się w naturę, 
uyśdź nie mogło. W istocie- osoby, w 0- 


błąkania maig iakąś skłonność do kwiatów, 


do lisci zielonych; stroią sie w nie, lubią 
ich wonię, i zdają się czuć ulgę, skoro coś 
zielonego maią przy sobie. Pak w każdey 
Życia okoliczności, zbliżenie się do natury, 
niesie nam pociechę. — Nieszczęśliwemu 
który postrodawszy rozsądek iest dla świa-. 
ta umariym, ten kwiat, ten liść zielony, 
przypomina Że leszcze do niego należy. 


Zinaloma ci iest powieść prawdziwa o = 
tćy szesnastoletniey kochance, która ko- . 


chanka sucepo postradawszy , dostała po- 
mieszania zmysłów , zien. 
Żyła nadzieją. 
DY da S 


U 


ETTA BINA E CO GE. 
O Heavens! is't possible, a young Maid’s wits 
Should be as mortal, as an old man’slife? . | 

PRANIA o AAU L ACANZE SECA a 

O Nieba! jestże to podobnóm,„ aby mło. 
dey dziewicy zmysły były: tak śmiertelne 
zak starca Życie, = 


f; \ P RAL GDA 


i codziennie próźną ` 
- Pozwól abym ci ią powło= | ] gęste rozsypią Śniegi. 
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La se promène fréquemment, revettse , 
égarée, solitaire, une femme qui a vń de 
meileurs jours. Hélas son yótement en lam- 
beaux, cache mal, un sein devorć dam our 
et de pęine...... elleest folle. PRA 
Naśladowanie z poematu the Dask:Cowpera, 


Gdzie krzyż ten stoi, iakaż słabym krokiem, . 
Smutna dziewica się zbliża, 
I ztećm posepnem, i spusczonećm okiem, : j 
Milcząca siada u krzyża? 
"Tam gdzie ta brzoza, gdzie droga na lewo, 
Jak gdyby czegoś ztey czekala strony, 
Tylko w tę drogę,itylko w to drzewo, 
Trzyma ciągle wźrok wpoiony. 

Nigdy tóy smutnćy nie zmienia "postawy, 
Taką pod krzyżem uyrzałbyś ią codzień, 
Nie raz tu przy niey losaićy ciekawy, 


- Zdziwiony stawa przechodzień. 


Tec. skoro slońce iuż zgaśnie na Niebie, 
Smutnięyszem ieszcze w kolo okiem rzuci, . 
Łza iéy zabłyśnie, irzeknie do siebie: vc. 
On jutro wróci- HUSKU ZEK 
Wszakżeście znali, Halinę wraz zemną, - 
Szesnastą wiosną ozdobną; $ 
Wszak pamiętacie tę postać nadziemną, 
Tak doAniołów podobną. ~ i 
Jakiż cios stogi, laka ciężka strata, 

Tak ićy to życie zaciemniły młode, 
Smutkiem powlekly ićy wiosenne lata, 
I wdzięczną starly urodę? 
Pref onedawnićy,rozpłotla warkocze, 


W” 
k 


* Znikl uśmiech, usta zdobi ziewi y 
AS ATEZ ącydziewicze,] : 


I w to spoyrzenie niegdyś tak urocze 
Rospacz przelała gorycze, "aw. R 
Piękność dziewicza zmienna ichwilowa. = 
W Falinie wszystko- czas tak krótki zmienił 
Itẹ twarz, którą wdzięczny wstyd rumienił, 
Okryla bladość grobowa. . PODDANO 
Tak to, przez dziwną niestałość natury, ; 
Kiedy iuż wiosna “barwi nasze brzegi,» © 0 
Nie raz zimowe ku nam wrócą chmu: Fyi 


1 


Kęćlowey kwiatów, roży pelnćy woni, 


„ Rozwitćy w zawczesney chwili, 
 Krasy, śniegowa powłoka osłoni, 


I mode listki pachyliw o. 0.0005 0, 
Wszakżemożecie, to wspomnienie wzniecić -` 
Halina matki swey dziecię iedyne, | Sa 
W piękną nadziei i szczęścia krainę, 
Już miała wkrótce ulecić, NOR 


7 


(aż 


— Nierownym krokiem, pod ten krzyż 'pospies 
GR R or/SZay i a 


=— 


Już wkrótce miala zacząć Życie nowe, 

Elos w Wiesława, swóy powierzyć dłonie, 
Wiankem weselnym, ozdóbić swe skronie 

1 przywdziać szaty gódowe. DĄ 
W ich mlodych sercach, iuż miłość zawrzała, 
Szczęśliwa losy połączylazgoda, 

Jasnif im wówczas świeciła pogoda, 
Świetnieysza przyszłość iaśniała. 

Ale niestety, wtey ziemskićy krainie, | 
Jakże dzień sczęścia naszego iest krótki, 
Ciągną sięza nim same troski, smutki, 

1 morze goryczy płynie, i : 
Wieslaw przeznaczon. do mięczai zbroi, 

Na głos oyczyzny helmem okrył skronie, 
Jak mężny walczył w oyczyzny obronie, 
Polęgi, iak mężnym przystoi. j 

Ta wieść przebirgłszy całą okolicę, < 

Gdy do Haliny zaleciała domu, 

Fioszpacz o ziemię rzuciła,dziewicę, 

Jak uderzoną od .gromu. ANS 

Lecz żalu swego skryła znaki iawne, 
Zawarła w głębi duszy, rozpacz całą. - : 
Była iak posąg, którym dłluto sławne ; 
Wystawiarozpacz zmartwiałą. % 

W sobie zamknąwszy, tięki,iskargi, - 
Wkrótce ztym srogim rozstała się stanem? © 
1 dziki uśmiech poruszykićy wargi, 
Rzuciła okiem zbląkanćm. 

Tod tey chwili pomięszana, blada, - 


15,38 
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Chociaż dzień smutny, po smatn 
On się nanowo odrhładzał; 
ITE. 

Gdy oTlalinie więcdy wiedzieć chcecie, 

Jak zakończyła to życie boleści, 

Jak w grób wstąpiła; w swóy młodości kwie. 
Sluchaycie końca powieści. TOGE 
Nadzieią tylko ńieszczsśliwa żyła, 
Lecz raz rozsadku glos ozwał się skrycie, 
Uszła nadzieia, i razem też Życie zaa 
droga marą straci tan - i (gaiu 

uż drobnych „Plaszków, rozproszonych w 

Jasność dnia, pienta Zegnaly wieczorne, 

W tym gmach m wedlug dziennego zwyczalu 
Żabrzmiały dzwony klasztornę, 

Kwiat sięwieczorny dla rosy rozwinął, 

Na całey ziemi odpoczęła praca, 

Zwykly Haliny- esas powro 
A ona ieszcze nie wraca. 
Matka nieszczęsna, w tak 


ym przemi. 
ka Gal 


tu minab, 


Hy ER REg ; 
„Czę Późną godzinę, 
48 h dy - SME TWE” F 

Pod krzyż z slugami pospieszyła Fazem, 
Tam jakgiąz marta ą,awieszoną nad glazem; 
Uyrzala s«oię Halinę, pda 
Smiertelna bladość, iey lica powlekła, 

Gdy się w tem, nagle iale ze snu ocuci, 

I konaiącym gl osem iuż wyrzekła: 

Już on niewróci. i ; 
Tu koniec podróży naszey, — W Pirnie 


, Skoro, mrok cienie szarawe rozwiesza, 


'Inaowymgłazie siada, 
84 Bo iu w okroprey rozstania się chwili, 


c W lzach ulgi szukać, pospieszyli sami, 


_ Tu tysiącznemisobie przysięgami, 
Swą czułą milość stwierdzili. a 
 Witeuszedł: strony, tą powróci drogą, 
| Achoć godzina powrotu się zwleka, * 
- W tćm go tu mieyscu, z nadzieją ltrwogą, 
Codziennie Halina czeka. A 


Czasem wybiegnie z rozpuszczonym wľosem 


I smutną piosnkę przykrzyżu żanuci,* 
A gdy odchodzi, cichymrzeknie glosem: 
On iutrowróci. gd o" 


Tak gdy promieniem ciepłym Niebosprzyją 
Kwiat wonny, pączki roztwieraco ranek, 


Codzień dziewica, zrywa je. na wianek, 
A ön znow nowe rożwiia, WA 
Tak kwiat pociechy, co dżień się rózwiiał 


„I choć codziennie, aćy nadzieie zdradzał, JED! turę, iz drogiey przyiaźni. 


, 


` Že i ten także 


rozstaliśmy się z naszym dobrynr przewo 

dnikiem, i pożegnaliśmy go iak przyiaciela , 

ńie tylko dla tego Że wart był naszey 

przychylności, ale idla tego, Że ieżeli ien, 
( który niieprzyiemne z nami uczucia podzies 
"lal, nabiera w sercu naszem ceny, myślę 
(który chwil przyliemnych z 
mami doznał, przestaje bydź dla nas obo 
iętnym. ` ROK, 25 
- QOgdybym raz kiedy ieszsze; przebiegał 
te okolice, których pamięć tyle mi drogą 
Będzie, gdybym jeszcze z tobą» zwiedział 
skały Brandu; wierzcholek Winterbergu „ 
 pfzepaści Prebischthoru; tych chwil wspo- 
mnienie, gdy iuż” przeydą, nie oddałbym 
za inne takže miłe, któreby nadbiegnąć 
miały, bo sądzę że pamięć sczęśliwey prze- 
-szłości, może nam czasem sczęśliwą obecność 


__ zastąpić, a wtem wspomieniu, duszaby mós 


ła znalazła” naysłodsze rozkosze, te które- 


wypływają z wpalry wania się w piekną na” 


k — RE ICY” 


